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„Źrenica naszej wolności".
(Sk) Warszawa była on eg daj świadkiem 

wypadku, który żywo przypomniał rok 1905. 
Strzały! na Ulicach skierowane w p.ie,ś policjan­
tów, pościg za bojowcami partji komunisty­
czne,, trupy na brukach, inanni. Akcja bojowa 
partji komunistycznej w  Polsce tylko w1 po­
wierzchownych zarysach przypomina przedWo. 
jebną działalność PPS.

Z rąk szermierzy naszej partji padali do­
stojnicy obcego, najeżdniczego rządut Do o ło ­
wianego ajrgUmentu jodwoływano się wtóWczas 
eiedjy, działalność legalna dla ruchu r obotniczego i 

była Uniemożliwiona, a nawet dla piracy ośWia1- j
towtej, w rota b.y ły na siedem sOiŁstów zamknij i 
tet Parlament ludowy b y ł ipiodówćzas marze- 
nielm niedościgłem,, w Belwederze, dzisiejszej 
siedzibie Rzeczypospolitej rezydował gwał1:, na 
ratulszu wlarszawskim panoszył się ..nakazny" 
biurokrata rpsyjski. Życie i śmierć obywatela 
,,Priwiślinja“ oddane były na łaskę bezkarnej 
soldateśki.

C zyżby stosUnki w  Polsce demokratycznej 
i republikańskiej przypomniały ow e przeklęte 
lata bezprawia i'yvszechWład ztfwla naiiajki? Żali 
pokrzywdzony olblywateł tego 'krajU 'miał zam­
kniętą drogę dochodzenia swych praw u pol­
sk ich  w ładz administraicy.jnych i sądowych ? — 
Bomba i klUla hrauningiowa służyć by miała 
za jedyny środek obrony, za jedynie skuteczny 
objaw iplr|otestu ?

Stanowisko. całego niemal społeczeństwa, o- 
burzenie polskiej klasy robotniczej na bezmyśl­
ny czyn zamachowców1, służyć może za naj­
lepszą odpowiedź. Kuta zdradziecka nie godziła 
vJ Ulstrój kapitalistyczny. Zwalczyć gc bowie!m 
można i przekształcić w  drodze silnych1 ma­
sowych organizacji robotniczych. Działalność 
tych organizacji w dziedzinie1 politycznej i  go­
spodarczej kruszy! zwolna ale systematycznie
podstawy ,, idu" burżu.azyjn ego, '  1

Dzięki nii robotnik w Polsce zdobył i 
zachowa* republikańską form ę własnej pań- 
stwlowiolści, p1 ęcioprzyrniotnikową lcjpd!y.nację w y­
biorczą, UstawjodaWstwO, chroniące 1'wfarUnki pra-i 
ipyj najemnej.

Kufei te zasypały gr a de m "'bogą, Uliczną 
sklepikarkę, zraniły k i 1 kUnastu przechodniów, 
Zginął od nich dwudziestoletni student i nok 
ci ant — wledle teTm ol|olgii kotnUnistyfcznej —
pirolietarjuśz w mundurze.

Surowe; potępienie winowlajcójwi zb-odni, żal 
oo-ólnyi społeczeństwa, by łb y  kw iatem , rźUco- 
nytm na mogile ni .winnych ofiar. Sprawa by- 
felby1 tt[e|m .samem zlikwidowaną, gdyby nie smUlt!- 
nie irefleksje ' które się, cisną piod1 pióro, na 
wspomnienie zajścia. Komuniści, k tórzy1 o- 
ficjah ie iprzyizna ,pię d,°  Tei8’(J czynu, za powód' 
swOich desperackich W ystępów podają pr&wó 
kacje policji poCdom ej

Argumenty ich nie wytrzymują krytyki 
zdrowego rozUmu1, ale skonstruowane są spryt­
nie dla zdezorjentoWania opinji. Motywy są nie 
Wystarczające1, (alie w argumencie k ry je  się część 
prawdy.

Policja polityczna (d et en żywa) zatruWa nam 
bowiem życie obywatelskie. Wystarczy wska­
zać na procesy, polityczne, w których1 policja 
odgrywa riolę oskarżyciela — lub koronnego* 
świadka. Sam djabei nie potrafiłby stworzyć 
takiego splotu zawrkłań, komplikacji i intryg. 
W sprytnie nastawione sieci wpadają często 
ludzie dojfrzah .częściej jeszcze ży|wioły mło-' 
d'e, niedowarzone.

WObeć wszechwładnej tej policji fikcją się

stają wolności obywatelskie, konstytucją za­
gwarantowane. Wolność 'osobista;,1 tajemnica li­
stów, nietykalność mieszkania istnieją w teo- 
;rji. — Nie zna ich praktyka, stosowana przez 
panów komisarzy i aspirantów W mUndu.rach1 
i bez munduru.

I jejśli, pomimjo potknięć się lego czy in­
nego sędziego, sąd w całości będzie stał ną 
straży tych praw, a winnych urzekroczeń w o­
bec źrenicy naszych wOluości, będzie karał 
bezw zględnie Utrwali się u nas ład i prawo­
rządność.

Ta, praworządność będzie najsilniejszą osto­
ją republiki i demokracji.

Tragedia rzeKomego sorawcy zamachu pod Starogardem-
WARSZAWA, 25 lipica. (Teł. w'ł.) Sprawa 

zgłoszenia! się irzekpirnego sprawcy1 zamachu! pod1 
Starogardem, znalazła nieoczekiwane rozwią- 
wiązanie, Już podczas wstępnego śledztwa oka­
zało się, że rzekomy sprawca nie zna miejsca 
katastrofy. NasUUęł|c to podój,rżenie, że ma się 
tu1 dO czyhienia ze fałszywem samooskarże­
nieni Onegdaj zgłosił się do przesłuchania 
rzekomy. .siprawfcjd i Jzeznał, że nazyWa się Albin 
Niedzielski i był właścicielem działki wojsko­
wej na Wołyniu1. WykryWszy naddżycia w tam­
tejszych1 Urzędach, zwrócił się on do posła Kor- 
dbwskiegO. z ,,Wyzwolenia", który kilkakrotnie 
interpelował łrząd w te j  sprawie. Interpelacje

pozostały1 jćdnak bez skutku, a Niedzielski u1-' 
tracił swoją działkę. Pozostawszy bez środkowi 
do żyicia., postanowił Umrzeć, lecz nie mając 
odwagi, do popełnienia samobójstwa, oskarżył 
się o zamach pod Starogardem, bo sądził, że! 
zostanie1 skazany na śmierć. Pozostawił on ró'W- 
nież list, k tó ry  miał zostać lotwarty po jego 
śmie|rci. W liście tym tłómaczy Niedzielski, 
p|rzy)czynę swlegto kroku1 i nawołuje do sanacji 
stosuhkówi na kresaoh.

Wobec tylch zeznań Niedzielskiego Uwol-i 
nionjO'. W yjechał on w towarzystwie posła K tf- 
clowskiego do Warszawy.

Ofenzywa francuska w  Marokko.
PARYŻ, 25 lipca. (PAT.) WBK. Wielka 

ofenzywa na froncie franCuskjm rozpoczęły w1 
ostatnich 48 godzinach zakończyła się Wielkim 
sukcesem Francji. W,róg został odparty na 
przestrzeni 75 km. W śród1 francuskich wojsk 
marokańskich panuje wielki entuzjazn Twy- 
cicstwo Francuzów w\yv1arło ‘wiśiród1 tybulców' 
bardzo wielkie Wrażenie. W. następnych1 dhiaćh1 
Oczekiwana jest dalsza ofenzyWla na innych od­
cinkach francuskich.

WIEDEŃ 25 lipca, (PAT.) NeWe Er. Presse 
donosi z RabathUi, że miarszałek Petain, uda

kWI

się* w tyich dniach do CeUty. i Tetuanu celem 
celem oabjyida narad z generałem Primo de 
Rive|ra W gp,rawie współpira,cy jwójsk francuc 
śkich i hiszpańskich w Maroku.. Wedle do­
niesienia Mfiłir»a marszałek Petain jest zdania, 
że propaganda polityczna w śr d tybulców W 
pobliżu obszairu Riffdnów oraz wojskowe źwlal- 
czanie ich, musi spoczy'w'ać w ręku generała 
NoUlina pomeWlaż marszałek Lyotey jest obe.c-, 
nie chory1. Dalej Matin dowiaduje się, że sztab' 
generalny, opracował plan zwalczania RiffenóW.

Socjaliści gdańscy za współpracą z Polską.
GDAŃSK, 25 lipca. (PAT.) W, dniu) Wczo­

rajszym odbyło się zgromadzenie pąr,tji socjal- 
no-ddm.okratyczncj, na którem poseł Loops -  
przedstawił przebieg dotychczasowych rokowań 
o Utworzeniu1 nowiego senatu Poseł Llctops wy- 
łuszczył trudności na jakie ta akcja n a tm ia  
w szczególności w zakresie stosunków, pc'sko- 
guańskich1. [Wolne miasto Gdańsk nie może po­

zostaw uć W splrzelczności z faktycznym stanem  
rzeczy  i mUsi stanąć nareszcie na gruncie sto- 
sUtnków panstvtowo-polity cznych gytWiorzonych1 
traktamji i uimpWiami. Tylko, przy ppmocy przy­
jaznej wSpółpiracy z Polską, będzie można za- 
piobieic zupełnem u Upadkowi gospodarczemu  
Gdańska.
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Stosunki gospodarcze w  Rosji Sowieckiej.
Z m niejszen ie obrotu  h an d low ego  R osji S o w ieck ie j.

litsf flbd el Krima dc parlamentu francuz

w ciągu pierwszych 20 dni stycznia b. r. 
komisarjat handlu wewnętrznego stwierdził znaczne 
zmniejszenie s.ę obrotów handlowych na całym te- 
rytorjum związku sowieckiego.

Według wykazów m skiewskiej giełdy towa­
rowej ołrót wynosił 1113 mil. rub.. gdy za 20 dni 
grudnia wynosił 142,8 mil. rub. Również zmniejsze­
nie obrotów handlowych wykazują najważniejsze 
g iełd y ' prowincjonalne, których obroty osiągnęły 
kwotę 48,4 mii. rub., podczas gdy w grudniu ub. 
r. 60.2, a w październiku 80,5 mil. rub Najbar­
dziej zatrważające rozmiary przyjęli zmniejszenie 
obrotu handlowego w sowieckiej Białorusi, gdzie 
obecne obroty w porównaniu z październikiem 
zmniejszyło się o przeszli 60 proc. W okręgu wi­
tebskim, wskutek znpełneg > zastoju w handiu ilość 
sklepów zmniejsz la się o 35 proc. Powodem ogol 
oego zmniejszenia obrotów handlowych jest wstrzy­
manie się włościan od wszelkich zakupów, gdyż, 
jak wyjaśnia sprawozdanie sowieckie, włościanie 
najczęściej w grudnia płacą podatki rolne i wy­
czerpują w ten sposób oszczędności i zapas gotówki.

K w arta ln y  budżet Z . S . 8 .  R
Budżet Z. S. S. R. na styczeń—marzec został 

zamknięty ogólną sumą 600 milj. rnbli. W  porów­
naniu z budżetem tegoż kwartału zeszłezo roku 
zwykłe wpływy znaiznie się zwiększyły. Podatki 
bezoośrednie wynoszą 139 mil., a pośrednie 120 
milj., rub. D ichody komisarjatu komunikacji zwięk­
szono o 38 proc. Zniżkę wpływów wykazują: ope­
racje kredytowe, które dać mają zaledwie 14 mil. r. 
Zmniejszenie operacji kredytowych pozostaje w 
związku z zaniechaniem przez rząd polityki przy­
musowego rozpisywania pośyczyk wewnętrznych. 
Ogólna sama zwyczajnych dochodów ustalona zo­
stała na 567 milj. rub. Z ogólnej sumy wydatków 
zwyczajnie stanowią 506 milj. rab., a nadzwyczaj­
ne 94 mój rub. Wydatki państwowe w porówna­
niu z zeszłym rokiem zwiększyły się o 28 proc., 
wydatki zaś nadzwyczajne o 71 proc. Obecny 
kwattalny budżet jest już ostatnim, gdyż w przy- 
szł .ści komisarjat fiaansów będz e układać budżety 
półroczne.

Milj on górników angielskich w  strajku
o d  3 1  l i p c a ,

LONDYN, 25 lipca. Komitet wykonawczy 
Zw. z a w o d o w e g o  górników uichWlalił wtezwńć 
lipca. Strejk obejmie około miljon robotników, 
górników dó rozpoczęcia strejku z dniem 31 

ównież związek1 robotników transportowych1 
imają oświadczy ć swą solidarność ze str ej kują­
cymi górnikami.

KAIRO, 25 lipca. Egipski dziennik .,AI Sis- 
sel“ ogłasza otwarty list Abd el Krima do fran­
cuskiego parlamentb. List ten brzmi w stresz­
czeniu :

Wojna z Francją rozpoczęła się dopiero 
z Chwilą, kiedy generał LyaUtey wtargnął na 
terytorjiuim Beni Zeiruae, aby je  zaanektować. 
Riffemi odpowiedzieli na ogień dopiero wówczas 
gdy Francuzi rozpoczęli strzelać z dział i rzu­
cać bomby z aeroplanów. Abd el Krim walczy 
jddynie o niepodległość kraju Riffenóv' W 
dalszym ciągu zaprzecza Abd el Krim, jakoby 
W walce przeciw Francuzom brali udział Euro­
pę j czycy lub bolszewicy.

List kończy się wyrażeniem szacunku i 
syrnipatji dla parlamentu francuskiego i życze­
niem pokojowego zakończenia konfliktu

LOHDYN, 25 lipca. -Lokaut w angielskim \ 
przemyiśle wełnianym rozpoczął się 23 b. m, | 
obecnie znajduje się 206.000 robotników tegoj 
przem ysłu bez pracy, z nich 155.000 w  Bret-j 
fordzie. Wielki tłUm, który .chciał demonstro-1 
strować przed pirzędalnią wyfno, został ro z - ' 
prószony przez policję konną.

sąa doraźny nad Zbrodniarzami warszawskimi.

0 miejsce dla Polski w Radzie 
Ligi Narodów.

PARYŻ, 25 $lipca. (PAT.) ,T.dair“  zau­
waża, że z punktu widzenia francuskiego po 
wstąpieniu! Niemiec do Ligi Narodów w chara­
kterze stałego członka Rady, winno nastąpić 
Wejście do Rady, jako  stałego członka inne­
go państwa którego Francja jest pewna, a k tó ­
re  z Zc jmowanej przestrzeni, ilości mieszkań­
ców oraz naturalnych zasobów jakiemi rozpo­
rządza posiada wszelkie charakterystyczne ce­
chy, oraz walory wielkiego mocarstwa. Jed- 
nem z takich państw — mówi ,,Edair“  — 
które odpowiada powyższym warunkom, jest 
Polska, to też rząd francuski powinien użyć 
wszelkich swoich sil i wpływów W tym kie­
runku, alby doprowadzić wejście Polski db Rady! 
Ligi Narodów na stopie równej z Niemcami

WARSZAWA, 25 lipca. (AW.) Energiczne 
śledztwo — prowadzone w sprawie HUebnera, 
Pniewśkiego i Rutkowskiego zostało już ukkyń-

, II „4.
stępnie do sądu [okręgowlego. W  tych dniach

oznaczony, będzie termin rozprawy sądu do­
raźnego. Oskarżeni odpowiadać bęaą za zabój­
stwa i postrzelenia, gdyż te  zbrodnie podpadają 
ntiri komnetencie sądu

Ciężkie położenie Francuzów w  Maroku.
MADRYT, 25 lipca. Franouźi zdobyli dwa 

stanowiska nieprzyjacielskie w' okolicy Zeomat. 
Ponadto. Upadła pozycja pod Ain Medina.

TeUnat, Ain Maastuf, Air, Aixa i Arbaa, 
za zostały otoczone pirzez Rifftnów. Statki

lotnicze zaopatrują zamknięte oddziały woj­
skowe w  prowjant, amunicję i lekarstwa. 40 
aeroplanów bombarduje oblęgającyich pod Ain 
Maastuf, które jest najbardziej zagrożone.

Ofiary kapitału
WASZYNGTON. 25 lipca. (PAT.) W  jed ­

nej z kopalń w  stanie Illinois zostało zasypa­
nych 20 górnikó-N 10 zdołano uratować, stan 
reSzty jest beznadziejny.

Skop?s zrcbli Interes na procesie.
N. YORK 25 lipca. (PAT.) Dla skazanego 

w Dayton prof. Scopesa urządzono w całej 
Ameryce składki celem umożliwienia tnu pro­
wadzenia dalszych studjów biologicznych. — 
Dotychczas zebrano 10 tys. dolarów.

H. W. HANEMANN.

Miłość nieziemska.'
— Drogi dziaduniu — rzekł mały jede­

nastoletni Osiwiał d1. gdy podawał sędziwemu! sta­
ruszków! jego wieczorną fajkę — g powiedz 
mi bajkę.

— Pomyślę — i dziadunio pogładził sWą 
długą, si|wfą brodę, k tórą dopiero wczictraj, nie- 
jwlmnic żartując, mały Oswald1 zanurzył w bu­
teleczce gUlmy. - Siądź tu, Oslwaldzie, u nóg 
ttwjego starego dziadka.

PoCusznie, — mały Oswald wziął miękką 
poduszkę, leżącą przed kominkiem, i ułożył1 
się na niej, u stóp dziadunia

— Daiwhemi, u awuenii czasami, żyła we 
Francji — prześliczna Ivona de Rop nadiwbr- 
na lUtmstka królofwlej Prowancji. Iwona kle - 
icbała pięknego Guśtawja syna nadwornego sz tu ­
katora.

DziadUlnio — zajwlołał m ały Oswald — 
cóż to just nadWbrny sztukator ? Nie słysza­
łem nigdy o takiej istocie.

Nadwlornyim sztukatorem moje dziecko 
za dawnych czasów nazywano człowieka któ- 
irfy? obleWal gipsem politycznych więźniów! Wtrą­
conych do lochóW’ zamkowych. Otóż mówiłem 
ci fze; Iyona de Rop, 'kochała gorąco, nąmię- 
tme Gulstawa [który istotnie był godnym ko­
chania złoto.-|w(łiosym, gładkid-licym. młodzień­
cem Gustalw! zaś rozkosz istnienia widział w' 
błękitnych oczach Ivony. Na swlej złotej luteń-
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ce fwlłasnoiśici je j mjat[k|i. i fblalbkS i prababki, k o ­
na grała 'ballady komponowfane przez GulstaWa 
Wf chwilach beztroski

Poprzez dalekie dalekie przestrzenie nie 
znaleź : 'było szczęśliwszej pary kochanków, 
ponad konfó i Gustawń. Jeśli w sercu 1 vony i. 
stri-ała ryWialka Gustawa, to była nią jej złota 
lUkńka. Kochała ją  — ponad' Wlszystko. W 
dzień, na złotym łańcUlszkU Zwisała jej u szyji 
jak  śnueg białej. W nocy Iyoria śpiąc -Ulila ją 
db siebie, iw swych przecudnych ramionach.

— Och, Iżiadujniu — rzek ł mały Oswlakl, 
.akiż poczcilw|y był GUstaw, że się rodził na 
takie rzeczy.

— Tak jest — odrzekł dziadunio. — Ale 
nie przerywlaj. Ojciec Odstawa, choć w1 życiu 
tojeim uśmiercił wielu1 mężczyfZn i liczne Kobie­

ty1, blył człoiwlekiem bardzo nobjżnyrn. Uko- 
ichanem i ego m,arzenie|m Ibjyfo, aby syn jego 
fwfrótfl 'bardzo cnotliwy a niezbyt ciekaw'y ży- 
fwjót,

Gulstalwi, syn posłuszny, powolny był woli
ojca.
| I oto peWnegc dnia, GUstaw pk/żegnał pię- 

ą korię. ,,Ivono — rzekł — rnrjje lepsze, 
szlachetniejsze instynkty wzywają mnie do da­
lekiego opactwń St. SaoUlx, abym tam złgżył 
śluby zakonne. Żegna mi,, żegnaj na zaw$ze“ . 

Żegnając się przelali dUżo łez gorzkich1, 
■ zamieńiii niezliczone, gorące pocałunki. W 

idhtwili rozstania Iyona obdarzyła Gustawa swą 
ukochaną lutnią.

Wjy dlwloje, jesteście mem najgorętszym

ukochaniem, Chcę utracić wiaz razem. Weź 
najmilszą nią lUteńkę, Gustawie, a jeżeli po 
roku! 'będziesz o mnie pamiętał, — to tc półno­
cy porusz je j struny. Czy możesz mi to przy­
rzec ?

— Przyrzekam — odpowiedział Gustaw i 
śmiertelnie smutny, a nieugięty w swem poste 
noWieniu1 opuści! ukochaną.

Po rozstaniu z lvoną Gustaw gtjrliwie ją ł  
Iwfypełniać o bowiązki mnicha — a bracia uzna­
jąc Wielkie jego zasłuigi, po upływie rok'U — 
zaszczycili go godnością ęjpata.

— Jakież korzyści miał on z tego, dzia­
duniu?

— Mial dużo Walnego czasu na rozmyśla­
nia. A przytcm cela opata była najpiękniejsza 
z cel klasztornych i wiodły z niej 'malutkie 
[drzwiczki, do pięknego, słoneczneg' ogrodu.

— To było bardzo przyjemne, nieorawdai 
dziaduniu ? k A

— W krótce po wjyniesieniU Gustawa na tę 
godność — o północy w xo.cznicę dnia, w 
którym  GustaWi złożył śluby zakonne, b raa  
zbuldziły dźwięki muzyki tak  słodkiej, jak 
przecudne marzenie.

Oczarowani bracia chciwie wsłuchiwali sżę 
Wi te  dźwięki. Zdawało im się, że płyną z celi 
nójwlelgo opata, i icieh^ na palcach — podeszli 
do j'ęj dlrzlwl —i i bjrzeli...

— Co 'Ujrzeli ? — wyszeptał mały Oswald'.
— Piękną Ivonę de Rop, W1 przepychu' zło­

tych Włosów — spoczywającą na tapczanie o-
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Nowy skandal w kolejnictwie.
STANISŁAW ÓW , fw! lipcul 1925.

W, jakikolwiek sp o só b , byle tylko k'raść. 
Kradną luzem (Chodzące jednostki, kradhą i 
d, którzy dzierżą prym lwi związkach m ają­
cych1 za zadanie ,,obronę" praw wyzyskiwanych 
pracoWIników1. Kraść z frazesem pat|rj etycznym, 
na ustach oto hasło ludzi iwlddzących rej iw 
PZK. Oto jakiego nadużycia dopuścili się ci 
lUldzie, leaderzy! ruchu PZK-owśkiego, w* w ar­
sztatach kolejoWlych w Stanisławowie.

Pra-coWlnicy wyżej wymienionych warszta­
tów!, z doświadczenia wiedzieli, że nic dobrego 
nie mogą się spodżieWlać od ludzi zajmujących1 
,,W|y'bitne" stanowiska w ruichu PŻK-owskim' 
jako też WJ administracji warsztatów. — Dlate. 
go po długich i uciążliwych walkach, udało 
się im Wy Walczyć, że do wypłaty poboiróW 
i premji wprowadzone 'kięfperty. Polega to na 
te:m, że urzędnik1 (wypłacający należne pienią-, 
dze (wkłada do koperty, pisząc równocześnie1 
na niej jej' zalwlaptośc, k tó ra  musi być zgodną' 
z  listą płatniczą — tymczasem ici, którzy ilwla-j 
zają się za Iwiodzów kolejnictwa, za obiriCińcóW 
narodu i państwa, (bo przy 'każdej sposobno­
ści i chtwili demagogicznie głoszą hasła „Bóg 
i Ojczyzna, a kraść wiele się tylko 'da". I idą 
już utartem i drogami Wjyższych1 dygnita|r,zy. \

Listy płatnicze opiew|ały na inną kwotę a 
inna (wjypłacano. Każdego pracownika ic/kradai 
no |w| ten snosób na kilka złotych1 miesięcznie, 
albowiem pracownicy’ i tak za dużo dostają 
,,i tak za dobrze im się poWadzi", należy' więc 
zabrać im część z tęgo „Wlysokiego" zarieb-, 
k'U. Kradli Więc ile! się dało i 'byli dUmni ze1 
spełnianego Wbbec ojczyzny ujbowiązku, pra-, 
coWlnik bowieim na to  jest, aby pradełwał jak  
W(ół, jadł byle1 jo, nadto by ze 'swej marnej! 
pracy 'był ohydnie okradany.

Lecz twjszyśtko m a swoje granice. Pracom 
wpicy w ykryli 'wprost celow ą i z Wyrafinowa­
niem przem yślaną kiraldlzież i oszustWo. Na żą­
danie pracowników dyrekcja natychmiast wy- 
delegowlała radcę śledczego W celu zbadania 
stanlul (rzeczy, oraz tyich lucfei, którymi nie zale­
żało na okradanych pracoMnikach. Stwierdzicńo, 
Że k rad zież była Urabianą na szerszą metę,,

Nie zabrakło też ..dobroci" ze stridny p. 
Graffa, jako szefa biura irachunkojwlego, i je ­
śli k tó ry  z praodwjników się db niego zwrócił 
z peWtną pretensją sięgającą już ostatnio dó 
kfwloty kilkunastu złotych, to w tej chwili bez 
stwierdzenia prawdopodobieństwa djęfpłacał ró­
żnicę. I czy nie jiest to doWlodem, Że p. Graff 
jiesft i był całej tej1 akcji ograbiania praooWjni-

kotwf k  ierowiJkiem ?
Rzecz prosta, że' i p. dr. PopłaWSki takie 

rzeczy tołeroWlał Ma również aż nadto masła 
na głofwie, bb niby z czyjego mat er j atu. iak 
ni© kókjnWjegp; i pracfc|vnikami kblejowymi ro­
biono imeblei i mebelki dla (własnego użytku. 
Ale to jak z(W|ykle hasło „Rozwfc.ju" brzmi 
złamać nie1 Wlolno: „swój do sw'egc- po cU- 
dze". Za skradzione pieniądze, okołjci kilka ty ­
sięcy złotych od1 pi acolwtników, nie mających 
często na piokryicie pierwszych1 potrzeb, p. 
Gdaff i jiegn serdeczm kodledzy bawili się, al- 
boiwlieim hasłem ich było „klriaść i dbać o w ła­
sny! interes". W tym całym kwietnie w ich 
mniemaniu obmyślanym m-eresie, popierali się 
iwhzajemnie pp. Kamiński, Zajączkowski, Or- 
natowlski, Orłowski, Polak, Daniel i Łukasie- 
twicz.

M ógł Mlu|cha tfwbrz)’ć bandy i rabować a 
Uchodziło to  bezkarnie, ba — naWet wielu  
dhlwlaliło go, to  dlaczego nie mieli sobie1 na to 
pozjwlolić panowie z biUra rachuiikUwegj W 
jwjarsztatach głównych w  Stanisławowie'. Ró­
żnica zachodziła W| tern, ze otoczenie MUchy 
składało się z samych bandytów, natomiast Wil­
dzie okradający pracówlnikow Warsztatów1 g łó .  
Wtnyidh1, byli leaderami i wodzami' óogoejj czy- 
źnianelgo PZR. Muchę klryli bandyci a złodziej­
s k a  biura rachunkowego toletrKiwał zarząd1 
Wlarsztatów głów nych

Skandalami stanisławowskimi mulsi się za­
jąć ministerstwo loo l ej i i sejm. albowiem są tu) 
i inne jeszcze skandale o któm ch wie 'bar­
dzo dobrze p. prezes Wiktor.

Bagno D. K P. Stanisławów mUs być Wy­

suszone przez ministerstwo. Kryminały są bo- 
jwiem na to, aby: siedzieli tam d , którzy okra-, 
dają pracowników i skarb państwa.

Dziwi nas, dlaczego dyrekcja zaraz z miej­
sca nie zarządziła aresztoWania złodzieji Jeśli 
tego nie zrobiony,. to peWhie dla zas3dy swój 
sWjego kryć musi, 'boć to  wszyscy należeli db 
obozUl PZK-oWtekieg^t, którego inicjatorem był 
nie kto inny jak tylko p. Wiktor Stefan.

1 zapytujemy,się pana prezesie Wiktorze, 
czy! po to założył PZK, by  mógł ukrywać łaj-, 
dał.jlw! i szumowiny? Ale i na tern jeszcze 
nie koniec — bo podobne skandale dzieją się 
KM wielu innych gałęziach kolejnictwa. A dzie­
ją  się dlatego,, że i|p. Wi'kto'r 'je s t  nie bez masła 
na gło!wid. Ten największy kacyk DKP. w1 Sta-. 
msłaWowic, za podobne nadużycia w  Czort- 
koWie ukarał najmniej winnych, a właściwi 
winowajcy chłodzą wolno, czyści Wobec władz, 
bo tak chciał p. Wikto|r.

„jaka jabfoń takie jabłka" jaki prezes Wi­
ktor taqy jego  Wykonawcy.

Ministelrstwp .musi bezwarunkowo już ,raz 
kres temu położyć, albowiem pracownicy mają 
aż za dUżo faktóKM, by odnosić się z meufno- 
nością do p Wiktora. Zanytują równocześnie 
za czyje pieniądze budowano w Mikuliczynie 
nolw|y dom na gruinde kolejowym dla pracow­
nika kolc'f. i t b  lw( przedągu dWuich a z prze­
sadą trzech' tygodni, by ten opróżnił strażnicę 
którą urządzono z Wielkim komfortem dla p 
W iktora? Następnie za czyje pieniądze Urzą­
dzano na gwlałt plac tenisowy w JaremczU na 
którym  z zamiłoWlaniem grywa synek p. inż, 
Kuźmińskiego? I taka działalność ma przynosić 
pożytek panU Grabskiemu przy jUż i tak d łu ­
gotrwałej sanacji skarbu.^

Pracownicy Kolejowi. r

Budo wa miasta portowego w  Gdyni.
W ministerjam przemysłu i handiu odbyła się 

onegdaj konferencja z udziałem ministra przemysłu
i handlu p. Kdarnera oraz przedstawicieli innych 
zainteresowanych ministerstw, jak: Spraw We- 
wr ętrznych , K o lei, R eform  R olnych , Spraw Woj­
skowych i marynarka wojenna.” Obecoi również 
byli delegaci pomorskich władz administracyjnych 
oraz władz komunalnych Gdyni.

Na konferencji rozważane były potrzeby pod 
względem rozplanowania przyszłego miasta Gdyni 
z uwzględnieniem jego charakteru, głównie jako 
portu, uzdrowiska, oraz ze stanowiska wojskowego. 
Mówiono również o potrzebach Gdyni jako bazy 
dla polskiego rybołówstwa pełnomorskiego.

Całą akcją, związaną z budową miasta, kiero­
wać będzie Ministerstwo Robót Publicznych przy 

i wspó!udzia'e epecja'nego komuetu, powołanego do
I życia na wniosek p. mininistra Klarnera.
; -  Komitet ten - składać się będzie z delegatów 
zainteresowany, h ministerstw, reprezentowane też 
w nim bęła merynarka handlowa i wojenna, tudzież 
czynnik społeczny.

W  sprawie rozplanowania miasta oraz rozbu­
dowy ogłoszony ma być konkurs.

P.aay maja być opracowane w skali potrzeb 
miasta na 60.000 ludności.

pata. Ona to grała na sW(ej ukochanej 
luteńce.

— Och dziaduniu!
— A kiedy' przekroczyli próg celi dobregu) 

Guśtaiwfa, dziewczę zapłonione krzyknęło lek-, 
ko, jak przystało na damę je j  sfery!, i zniknęło  
za naleńkiem i dlrzlwlaimi, w- tajemniczych1 m ro­
kach nocy.

— Kim jieśt — zapytał jeden z braci —̂ 
stary, ibrzydkjji i chudy. — kim  jeist ta pirzesli- 
czna postać, tak  cUdnie grająca na lutni?

, '~~, lTo 'było (widmo — iddparł zacny Gub ta W, 
f  jeszcze niezulpcłnie ochłonął z przeira 
pen a, jakie go  ogarnęło na (wldlclk wchodzą,- 
d z W h '  brad.

.istotnie — rzek i tenże 'blrat, podnosząc 
f  +óroillennej posadzki jedwabną pończoszkę, 

nić f arr 'widok sprawił, że mnisi załamali
Be IŚWi«tem oWUrzeniu.

. ri,oWśzv ^ ‘szyich lulWag otpiulścili celę, zam- 
, '•Tzednio starannie małe d(r,zwi, wio- 

M  ^kąpanego jwj 'księżycowym blasku d- 
^ctlwla J ^ a-iu'trz w' 'wielkim iriefektarZui o- 
f a. riaici’ fT, ■? obecnośid biskupa, jego świty
* _ '\ip °P at St. Saoulx, przem ów ił:
rini n ieco ^ R l Ekscelencjo 1 — rozpoczął g to  

r u/lałeim , dcym. — W< chlwiili, gdy wstę- 
P°^e z  ° św iętego, przybytku, serce
^ n ó łk a  y ło  głębicko rozstaniem; z pirzy.
j g j T  ~~ dzieWiczęiciem, k ó r e  ,czule' k cha-

Sobą ^  M tnię —  dar* r°2stalvy|aj się z nią xugd'y bła-i

gała ,mnie, gd!y rok temu1 żegnałem ją  na za- 
Wisze — a W rocznicę strasznej te j god'ziny po­
rusz srebrne je j struny, by przywiołać mego 
dh!cha“ .

— 1 joto Wasza Ekscelencjo, ubiegłej nęfcy  
seh nie' zjaWKał się, ably ukoić me zn u żon e  
ciało. Uchyliłem m a ły ch  drzwiczek, wiodących 
dó ogrcd[uf, i świeże, wćnne powietrze napełni­
ło duszną mą celę. I nagłe Wspomniałem ei 
prośbę i o północy uijąłeim złlc(tą jej lutnię.

— A ha! — zaWpłał jSsktip.
— Poruszyłem jedyną, czułą jej strunę 

Wtelm łagotdny 'blask, niby zbłąkany promień 
kśiężyiooWjy poprzez kraty, przeniknął do. mej 
0elii| napełnił ją mglistą, srebrną poświatą. 
PoWpli blask ten zbliżał się k u  ;mnie.

— Kim jesteś, dziWpa zjaw!a  i czego pra­
gniesz? — zapytałem — a drżały mi uista i 
(ręce.

— Nieuchwytna zjawa przemówiła i ach! 
jakże nazieimsko piękne zdały mi się dzwtięki 
je j głosu!. Zgodnie z proir!c(ctwJem je j, ze strun 
Utni Wlylczarowiałeim dUcha mej utraconej Ivo_ 

ny d e  Rop; i oto przyszła d»' (mnie jako cień. 
poWtievr wiatru, marzenie senne — nie w .ciele­
snej. postaci.

— Wasza Ekscelencja nie może mnie po­
tępić To nie bjyło grzechem, Wieść słodkie 
rozmowy z widmem. I śląc W niebiosa jmiedły 
dziękczynne, iż zesłały ni dar cudowny — 
(Czystość se|rca, k tó ra  dozWloliła mi na dostą­
pienie łaski tak Wielkiej, zapytałem widziadła 
czegto pragnie.

— W tedy widmo ujęło lutnię, i ze strun 
jej nopłynęły tony, niegdyś przez Iwonę i mnie 
gorąco uimiłoWiane. SpicpzyWając na mym tap. 
czanie, dUch, Wizja Ivony de Rop — spróbował 
drżącego akordu1. I poczęły płynąć mellcdje 
budząc uśpione eicha mej celi.

— A kiedly zjaWla grała, 'kontury jej' sta- 
Małj się bardziej określone i Wreszcie przy­
brały  kształt i foiarfwlę mej /Uflraconej Ivony, — 
tej k tórą kochałem Wi dniach mej beztroski.

— Patrzyłem Wj niemym zachWyde, bojąę 
się wykonać najlżejszy ruch, by nie spłoszyć 
czaroWlriego zjawiska

— I zdarzyło się Wasza Ekscelencjo,i ż 
'dobrzy bracia, o północy v|chp(dząc do mej celi 
ujrzeli coś, co zdało się 'być prześlioznem dzie- 
Wlezęciem, spoczywającym na my,m tapczanie 
— W bogactwie zło' ych Włosów.

— I oni róWInież godni byli dostąpienia 
te j łaski, że pobożne ich oczy Ujrzały ppfzdro- 
Wlenie świata dalekiego — dUcha niewinnej' 
dziefwiczyny, przywiołanego dźwiękami ukocha­
nej jaji lutni.

— Oto Wasza Ekscelencjo, jest opcjwleść 
moja. Oczekuję W| pokorze tw egcl sądu'.

GuStaW, opat St. Saoulx, skończył, uśmie­
chnął się dobrotliwie, i ze spokojem, łago­
dnie złożył ręce

— Och dziaduniu, — Wjybuchnął śmiechem 
m ały OsWlald', — ta  opowieść o widmie jest 
doskonała, — ale cóż z jedWlabną pończoszką ?

— Otóż to samo, dziecko mlcje, chidał wie­
dzieć i biskup....
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P rz y p o m in a  s ią  C z ło n k o m  „ L u d o ­
w e g o  S p ó łd z ie lc z e g o  Tow . W yd aw n icze ­
g o " ,  że  u d z ia ł w  m y ś l u ch w a ły  W a ln e g o  
Z g ro m a d z e n ia  w y n o s i 25*— zł. i m u s i  
być d o  3  m ie s ię cy  u z u p e łn io n y . P o  tym  
te rm in ie  w szy scy , k tó rzy  n ie  u z u p e łn ią  
u d z ia łu , z o s ta n ą  z l is ty  c z ło n k ó w  w y ­
k re ś le n i.

p o w i n i j  z  d n i a .
Lwów, 26 lipca

ULICA (STEFANA OKRZEI. Zgodniei z jAiopoizypją 
pirezydjum rady miejski jj, |mag(istrat 'warszawski nadal 
nazwę ,,Stefana Okrzei”' ulicy, będącej 'przedłużeniem 
ulicy Konwiktoiiiowskiej ku Wiśle. Właśnie dnia 21-go 
Upłynęło 20 lat od1 chw il stracenia Okrzei.

COFNIĘTA KANDYDATURA. P. Barwiński 
cofnął swą poprzednio' zgłoszoną kandydaturę na dy­
rektora teatrów we L\Yowie.

WROG AUT0M0BIL1ZMU. Józef Heller, szoter 
dio,nióslj|p|olicji, że podczas 'jazdy z Lubienia do Lwowa 
niejaki Fedgel, liczący lat 13, rzucit kamieniem w 
Zimnej Wodzie w stronę sajmMiodu! przycaem trafił 
W głowę Lucję Czeik'a\Vską. właścicielkę dóbr, zam. 
czasowo w 'ho te kr ...GalórjgeYY'. WspScftnniana doznała 
ciężkiego aranienia w głowę. Policja zarządziła do­
chodzenia w tej spławie.

NIELUDZKI KAMIENICZNIK. Wczoraj na­
piętnowaliśmy !k;imictu©-/iifke Wyżykowskiego, który wy 
pzulcił na bruk lokatorkę Marję B. Dorobkiewicz ten 
jest właścicielem realności Iplrzy np Zbaraskiej pod1 
I. 5. — a nie Zborow'skich jak to przez ipómyłkę było 
pbdane.

SPŁOSZONY KON W ULICY ZAMARSTYNOW- 
SKIEJ. Zofja Trojanowska wybr,ala się z Holoska do 
Lwowa na wózku zaprzężonym w jednego konia. Bu- 
cefał ten spłoszył się 'w wspomnianej ulllicy i pędząc 
na oś!e'p wpadł na łatapnię, którą zniszczył, przyczem 
A^ózek rozbił się w kawałki. TpojaiKwska \\7y,szła z tej 
pip.tesji dość szczęś iwie. gdyż doznała obrażenia tytko 
na ręce. Udzielono jej pomocy \\r PoigOtowiu' rat.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Podczas obławy za­
rządzonej przedostatniej nocy aresztoAvano 57 osób1 
za w łóczęgostwo i żebrąj6twio.

Salkę NeUfeldftiriesztowano za ucieczkę ze szpitala.
Balbinę KIjordńgk'ą i Annę Kappównę aresztowani) 

za K^lałęsanie się pto fulllfcajeJh [miasta
Za łotpilstWct i awantury aresztowano Franciszka 

f>zulrniańsk[i)e|g[oi i Kioptstejntcgo Teiodorowicza.

KOPNIĘTY PRZEZ KONIA. Na targowicy miej­
skiej koń. trzymany iprzez I^aka Rittnera ze f>tarzysk, 
hotplnąt Mikołaja Wittra. (roinka z INnw&irji, który do­
znał flięzktph 'flllMiażeń na tAv:ąr'zy. Witka odwieziono d'o 
szpitala.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Do Pogotowia 
rat. przywieziono posterunkowego Józefa Kmiecia, 
którego ipiotTąicił w Wl. Lyczak'ówskiej samochódNr. 
7717. Kmieć miał na gtowlie ranę długości 5 cm. 
ot;az obrażenia n,a ręce. , ,

Franciszek Szydełko, szlifierz, (postradał przy pra- 
fcy p&lec tui pęki.

Michał StaleAvski i Maksym Pienin zgłosili się 
W Pogotowiu! rai. ze ziumanemi rękami.

Wczoraj wieczorem napotkano kobietę, niezna­
nego nazwiska, leżącą aat stanic nieprzytomnym \V trt. 
Gródeckiej obok dworca t  owajrówejgo.

Pogotowie rat. odwiozło ją do szplitala.
J1ÓZNE KRADZIEŻE. W Zakładzie robót pu­

blicznych przy ul. Nieńmeiwlcza 1. 48 skradziono z 
niezamknięlej szaty magnet od motoru, wńntośći 200 zł.

Na strychu realności przy ul. Lenartowicza 1. 3 
skradziono bieiznę na sżkodęt Zofji Muchowej.

Wasyl Bobelak, rolnik z Leszkowie, piow. gró­
deckiego, doniósł policji, że w ,chw'Ąi !gdy przecho­
dził pir zez ul. Gródecką skradł mu jakiś kieszon­
kowiec plosiadaną itgotówkę.

Badania nad Morzem Maitwem
Okolice Morza Martwego stały się przedmiotem 

badań amerykańskiej ekspedycji naukowej pod prze­
wodnictwem. badacza Pafeslyny prof. Albriglita.

Spd,ó)m,a[ i Gojmona stały się pfzez Stary Testament 
synonimem zclp'sutych miast, które zasłużyły ua karę 
Bożą wskutek zupełnego upadku moralnego swych 
mieszkańców. Siarką i ojgmcm. Żiejącym z nieba, 
zginęło' to biblijne uniastO' a żona Lot|a zamieniła się w 
ijfgKiM ucieczki wskutek oglądnięcia Się w tył wi slup) 
soli. Uczeni przypuszczają, iż leigenda ta m a zwią­
zek z jakimś trzęsieniem ziemi lub wybuchem wul­
kanu'. Ponieważ jednak nad Morzem Martwem, nad1 
którem (miały lieżetó te (dwjal [miasta, niema tfladów (wulka­
nicznych a natomisat wulkaniczne Igóry istnieją nad 
Morzem Czeirwio|nqm,, a mianowicie nad jego brzegiem 
wschodnim od Mi dian i E dom na południu aż do 
Hotfran na północy — przypuszcza się, że legen- 

jda ta została poprostu przeniesiona z nad Morza Czer­
wonego nad Morze Martwe, Owym wulkanem, ziejącym 
na imiaslo lojgniein i ,siia(rlką mógła być biolijua również 
góra Sinai, któi'a zdradza tfifelkie toeSiy wulka­
niczne.

Różne spostrzeżenia utwierdziły uczonych, iż po­
ziom wody Morza \l ar twego wciąż się podnosi a 
0'bszar tego morza rozszerzał się. Drogi na jpołudnio- 
aa yrn bjjzegU tego morza, którem i chodzili jeszcze daw­
niejsi podróżnicy, dziś już nie1 istnieją, bo nakryła 
je a,-oda. Również znikły dziś miejsca 'w południo­
wej części tego morza, w których przechodzono morze 
aV bróij jeszcze na początku) ubiegłego Avieku. Upiornie 
sterczą tul z wody nagie Avierzchołldi zamarłych 
pkacji, solą pokryte. Na AA’schodnim zaś brzegu- pół­
nocnej części morza drzewin zamieniły się naprzód 
yv sól a 'potem powoli znikały w morzu. Stare mapy 
'ego mojiza stały się nieużyteczne, gdyż 1'inja brzegu 
ciągle się zmienia. Pewna słaAAma ipątnica z rV w. 
plpówiadała. żo slulp solny, który uważano za Jej mło­
dych 'lat j.;i 'żionę Lola. (później, gdy już W isląrym swym 
AviekU znów lam pielgrzymowała, słupa tego już nie 
było, bo lpO|ćhł0nęio 'gpmnorze. Dziś pokazuje1 się inny 
slulp jako nieboszczkę LotoAvą. a  słuip ten to łpówmeż 
pićjń dirzeWa. w który w żarł a się paiarwiaaa z morza 
sól i Ipaknieniiła go z pzńseim w t solny słulp.

Zniszczenie, Sodomy i Gomory ,star,ają się przeio 
haibui/o łączyć z tern ciągłem podnoszeniem się po­
ziomu moEza Jeszcze \Ar I. wieku jplo1 Chr. widoczne 
być miały zarysy Sodomy. Dość ciekawe uformo­
wane wzgórze na pohidniowo-zadhodhim brzegu morza, 
które wygląda zdała na Zasypaną ruinę miasta. w 
rzeczywistości jednak nią nie jest, nosi nawet .nazwę 
,,Sudum“ i przywiązana do niego jest legenda o So­
domie,

Jeżeli gdzie to Sodioimjy i Gopr.oyy należołoby szu­
kać na ipiołudniowo-wschodinim brzegu Morza Mart­
wego, gdyż tam znajdował się szenoki urodzajny pas 
ziemi, który nawadniał 5 rzek o wodzie istodkiej. Po­
nieważ av opowiadaniu' o Sodmrile! i Gomorze jest mo­
wa jeszcze Li trzociem mieście Zoroar i ponieważ 
gdzie indziej wspomniane są także miasta Adma i 
Zfcboim, iias'u'ł\1a się Iprzypuszczcniie, że te pięć miast 
leżały kiedyś nad ujściem tych 5 rzek do morza, przez 
które zostały powoli pochłonięte. Wszystkie te miasta 
zginęły już daAvno. jedynie Zoroar znane było jeszcze 
av średnich wiekach jako Segos i jako siedzjha bi­
skupstwa, Położenia tego miasta, określone jest dość 
dokładnie przez ArabóAv. a ponieważ znajdować się 
rniaio w sąsiedztw^ie1 Soid-omy. iprzeto też i (tego ostat­
niego w tej tu1 stronie domyśleć się należy.

Obecne badania prof. AlbRghta sRyferdzają, że 
(ruiny podobne do średrjdoWieczuego Zoroaru znajdu­
ją  się w (Izisiejszem Chirlhet Szeik Isa. Było to miasto 
kw itnące dzięki swemu przemysl°wJ cukrowniczemu 
i dzięki handlowi, który historycy ajiabscy pbrówny- | 
VUją dó handlu Basry. Przy Arykopaliskach znalezio-' 
na Mioki z piaskoAvca. iczęści bUdulcoAve jak 'teiż i sko- 
yppy naczyń glinianych; Arabówte twierdzą, że zna­
leziono tam napisy greckie1 i kUljijskite1 |a bizantyjskie 
monety. Stare m iry , stawy, wio)ćLo,ciią|gJL i ItWIieńdze na­
leżą do. wcześniejszej arabskiej cpętkii, a ponieważ 
;brak tu wszelkich śladów1 djawniejszych osjedień. musi 
*ię przyjąć, że Zoroar biblijny pochłonięty został 
Pti(*ez Mbrze MartWe. To, samo dotyczy i reszty 
plo których dziś śladu nie zostało. Resztki ruin So- 
djomy i . Gomotry znajdńją się Więc pod wodą Morza 
Martwego,

Obniżyć ceny chleba!
Dzięki relkordiawyim urodzajom dwukrot­

nie wyższym, niż w innych latach zboże ta ­
nieje gwałtownie z godziny na godzinę .

Dzienniki donoszą, iż w Katowicach, oraz 
WI innylch miastach ceny chlebia zostały już 
obniżone.

Wie! Lwowie nic jednak nie słycnać o obU 
niz.ee icen pieczywa. WojeWództwlo winno prze­
to nieżwłocznie zająć się tą spirawą i spowodo­
wać natychmiastowe obniżenie icen Chleba.

Ceny pieczywla we LwoMe są wyższe ód 
ceń pieczywa w całem państwie, a najwlyż- 
sze wi całej Europie.

Należy pirzeto kres położyć paskarstwiul

Wycieczka do Żółkwi
W niedzielę dnia 2. sierpnia b. r. urządza Kolo 

Młodzieży P. P. S. wycieczkę do Żółkwi
Odjazd1 ze LwowU o godz. 8.15. powrót o godz. 

19.50.
Cena biletów kolejowych w .obie strony wynosi 

2 zł 30 gr. Pieniądze należy składać w Sekretarjacie 
Kola. Rynek 8. I. p. w godzinach 19—21 jak najnidilej, 
gdyż szybkie ustalenie ilości uczestników potrzebn" 
jest dla ułatwienia organizacji wycieczki. — W żyw­
ność należy się zaopatrzyć.

Wycieczka ma za zadanie zwiedzenie starych za­
bytków żółkwi, jak farę, zamek, huty szklą i L jot. 
oraz okolicy. — Popołudniu oiatch piłki nożnej 
R. K. S. (Lwów) — Lubicz (Żółkiew).

Poznaj swój kraj, warsztat pracy i życic 
robotnika.

^Komunikat

x ZAPRASZA SIĘ TOWARZYSZY ZE 
STOW. PRZEM. STOLARZY, RZEŹBIARZY 
i t. dl na

WALNE ZGROMADZENIE, 
ktlórie odbędzie się W1 niedzielę, 26. lipca 1925 
r. o godzinie 10. ranp wf lokalu! przy ul Pie­
szej 1. 2. ,,Zguda".

Porządldk dzienny:
1) Odczytanie protdkołu,
2) Sprawozdanie z czyWności i rachunków 

za ubiegły czas.
3) Wylblory przewioaniczącego i zastępcy, 

6 iczłonWdwl db zarządlt, i 6 zastępców, 2 
iczłonkóiwl db komisji kontrolującej, do Zgind- 
madżenia ToWlarzylszy, 5 członków' i 2 zastęp,- 
oóWI Idb sądU polubownego, 6 ezłodkólwf do Je- 
lelgacji 'db pp. pracodawlców i członkó'w! do 
komisji egzaminacyjnej.

4) Wnioski.
UWIagla: W  razie braku kompletu Zgrom,ą. 

dlzeńie odbędzie się tego samego dnia o godzi­
nie' 11. rano przy jakimkolwiek bądź kom­
plecie.

—3 MIKOŁAJ HARASYMIEC
p rzew o d n iczący .

N A D E S Ł A N E . X
(Z a  t ę  ru b ryk ę R ed a k cja  n ie  o d p o u ..a d a ) .

Ambulatorjum dentystyczne

lira l f f l ld l  ■ pl. Ilnji Brzeskiej L1.
wykonywanie prac technicznych dla sfer kolejo­
wych, urzędniczych, robotniczych i za legitymacją 

; po cenach zniżonych. 259—

B y ły  le k a rz  K lin ik i g in e k o lo g ic z n e j  w e  
L w o w ie  i W ie d n iu

Dr. A. KOHANE
ordynuje w chorobach kobiecych i po ł ożni c twi e  
w  S ta n is ła w o w ie ,  ul, Gosławskiego I. 9, II p , 

w domu p, Horowitza, 731—1
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PlyHytyn i współoskarżeni przed sądem.
S z e s n a s t y  d z ie ń  r o z p r a w y .
Mimo upału' sala rozprawy szczelnie za-

pełniona PublWaijp^ć oczekuje z zainteresowa­
ni ’’ 2eznań świadka Pańczyszyna.

łka v"stęipie rozprawy zabiera g łos obroń-
0  , ■ PifjPaidki i w dłuższym wywodzie uza- 
■s211 d potrzebę w'e zwania nowych. śiwSadkóW, 
Ze względu! na wniosek prokuratora w kie- 
jj-unk P• zesłuichania Romana Fdasiewicza, ja- 
ko świadka w sprawie1 Mykytyna, dr. Pieracki 
domaga się Uzupełnienia zeznań tego świadka 
opiaj3 lekarską o stanie psychicznym Filasie- 
w*cza. Pozateim wnosi dr. Pieraciki o przesłu­
chanie aresztantów1 Linka i Pawlaczka przed 
którylmi Mykytyn miał zeznać, że szczegóły 
podane przez niego w  śledztwie są niepraw­
dziwi i ze wsipółoskarzeni Jacgor, Glaserman
1 Koi ani jer są 'niewinni.

W dalszym ciągu1 wykazuje dr. Pieracki 
konieczność przesłuchania p. Francozowej i 
Kdttiaa, ora z skonfrontowania ich1 z Pańiczy1- 
szynem jako naocznych świadków zamachu1. 
W reszci - stawia obrońca wniosek o przesłU1- 
chania b. ministra Huebnera, szefa depairtamen. 
ftr bezpieczeństwu publ. Pileckiego i Urzędni­
ka tegoż wydziału! p. Twairdę, jako  świadkóWł 
na okoliczność śledztwa prowadzoneg, przez 
policję Warszawską w spranie1 zamachu.

i odpowiedzi na wywody d'r. Pierackiego 
oświadcza prokurator, że przesłuchanie Fran- 
iCosiow(e!j i Kuttina jest oe z.p:r z e cl mi o to w e , jako, 
Że! zeznania ;ch w sprawie zamachu1 są zapro­
tokołowane i mogą 'być odczytane.

Pozatem sprzeciwia się prokulrator powo­
łania b. min. Hueb ner a, pi. Pileckiego i Twar- 
idy1. '

Obrońca dir Landau popierając wnioski dr. 
pierackiego piodnosi, że w1 śledztwie nie kon­
frontowano Pańczyszyna z Franjoosową i fóptfi- 
jicm, co mogłoby rzucić wiele światła na tę 
^awikłaną sprawę. Konfrontacja ta jest końie'- 
czn& bo możei ona być momentem zwlrotnyjm' 
i punktem wyjścia z tego ślepego to ru ,  n a  
które została wprowadzona sprawa zamachu

wiedział również, jakoby! Fidyk był starym te­
ro,rystą i pzekiomo brał udział w zamachu W 
Sarajewie w r. 1914. On to wiciągnął Pańczy­
szyna do grupy teroirystycznej.

Gdy komuniści dowiedzieli się o tern wy- 
jrclulczyli Pańczyszyna ze swego związku, al­
bowiem, jak  twierdził 'świadek, czynią tak za­
wsze ażeby oficjalnie zadókumentować, iż nic 
nie mają wspólnego z terrorem, nieoficjalnie 
zaś Utrzymują łączność z wykluczonymi z par- 
tji terrorystami. ) *

Pańczyszyn wledle zeznań Mykytyna, nale­
żał do grupy  mającej n;a pclu

ODERWANIE WSCHÓD. MAŁOPOLSKI '
ojd państwa.

Świadkowi nie zupiełnie była jasna ta kom , 
binacja, 'gdyż Pańczyszyn brał Udział W za­
machu na więzienie, aby uWólnić Bagińskiego 
i Wieczorkiewicza. Ci zaś byli zdeklarowanymi 
komunistami. — Pańczyszyn po aresztowaniu) 
zeznał wiele autentycznych szczegółów, oraz 
obciążył swiemi zeznaniami^Jwóch współuczest­
ników zamachu ma więzieinie w WarszaWlie.

Pańczyszyn nie przyznał się jednak do za­
machu na p. Prezydenta, o po go oskarżył1 
Mykytyn.

Następnie po odczytaniu' protokołów świad­
ka, rozprawę pdjroczono d[c- poniedziałku.

Rozstrzeliwanie osób cywilnych koniecznością wojenną!
BERLIN. 25. lipca. Belgijski sąd wojenny w Na- 

m ur skazał z  końcem kwietnia ]). r. zaocznie na 
śmierć kilka generałów niemieckich za rozstrzelanie 
w dniach 23. 1 24. sierpnia 1924 w DJnout Wielu osób 
cywilnych i iplodpatenlie1, miata.

Sad Rzeszy :p'o przepirowadzonem w te] sprawie

śledztwie, orzekł, że oficerowi owi nie popełnili ka­
rygodnej czynności, ponieważ działali na mocy prawa 
wojennego i ich ,,zarządzenia'' usprawiedliwione były 
koniecznością wojenną. Wobec legc postępowanie kar­
ne przeciw zbrodniarzom zostało zastauowione.

i—- a»-—i

Walka socjalistów włoskich.
Włoska Parlja Socjalistyczna wystosowała do 1 niemożliwość wypowiadania swych przekonań, 

bratnich piartji, zorganizowanych w Międzynarodówce ] tecz także zaprzestanie swobodnego wykonywania za-

na prezydenta. I "  .
Koniecznie jest roWmez przesłuchanie blyj- 

łelgo ministra i Urzędników M. S. W. 'z-e' w zglę­
du na akt oskarżenia, który ząrzuca oskarżo­
nym, że wpływali na czynniki Urzędowe 'w' 
U  arszawie, w kierunku oblriążenia Pańezyszy-. 
na. — Po przemówieniach prokuratora i d!r.

Socjalistycznej, pismo, w 'którelm znajdujemy wstrzą­
sający la [wzniosły opis walk. towarzyszów naszych 
Z faszyzmepi •

„Jesteśmy dnlm.ni z lego — czytamy w iłem piśmie 
że zjednoczona piartja socjalisiyczna w walce tej. trwa­
jącej już Ippzeszto 4 lata, przetrzymała wszelkie formy 
gwjjgf u i jptyeśl(a(tyw1a<ń i Jtejalkcjfi mężnie stawiała opór. 
Nie zawiepaliśmy żadnych kompromisów, ani kosztem 
laszago 'programu, ani sumienia. Naszą bronią była 

'gazeta, Ulotka, tajna literatura propagandowa. W tej 
twardej i nierównej watce mieliśmy wielu' zabitych 
t r;innwli. W samym tylko okresie od 1. styc/nia do 

! 30. kwietnia r  b.. faszyści zamordowali 21 osób. 
ciężko zranili 39, 'plobili 135. zniszeżyli i spalili 21
domow prywalnyieh j 'związkowych Wielu towarzyszów 
i ‘przyjaciół naszych jest w Więzieniu, pouieWaz po­
pełnili tę zbrodnię, że nie: są faszystami, a tysiące na­
szych robotników musiało wyWędroWać do Francji 
i innych krajów, by 'ujść zjednoczonej reakcji1 kapi- 
talistyczno - faozastowśkiej. Iigli. mniej szczęśliwi), 
zostali w domu', są bez prący i głócWiją. Najst,absi za-G łuSzkieW icza, p rz e w o d ti ie z a ^  o r z e k ł  że T ry -  . ^  (l M  {as yL

bulnął wyda orzeczenie w sprawie wtmoskow; ” ’ J
obirioufy' i 'PirókUIratora, po p rz e s łu ch an iu  św ia d - czlonkowic iunydl zax, od6w ptyieśli

ia'd'ek adW okat bfmry. Adwokaci. naUiężyęrcle, lekarze, inżynierowie.ków.

dr. ot lśV >};,̂ ryd' iedyną "iną byl sociaVizm> musieM pa,rzeć
sany pirzez więźnia komunistę stwierdzający, i ż d a '
M ykytyn nigdy nie był członkiem grup ko- '

wadu w celach zarobkowych.
Dla naszego pasyjnego dziennika „Giu^lizia“ 

(Sprawiedliwość) towarzysze nasi zrobili wszystko i 
robią nadal m'szystkó, co jest w ich piłach. Od1 1. .stycz­
nia skonliskowanot o pismo 50 razy, co oznacza stratę 
350 tys. lirów. Ale szkód}', wyrządzone przez .te kon­
fiskaty, nie są jedynie, jakie musimy znieść. W wielu 
małych miastach i Wioskach jsaliraiua ,się sprzedaży 
bawół tych numerów, które unikly konfiskaty; często, 
policja lub faszysta przetrzymuje pół dnia gazetę, a 
pozwala na sprzedaż, gdy już zapóźno. Dzieje się to 
pietylko. by nam zaszkodzić, lecz także, .by pomóc 
pismom faszystowskim. Pociąga to za sobą ciężkie dla 
nas ,str|aty i rosnący, 'deficyt. J-uż nawelt myślano o za­
wieszeniu pisma, ,ale towarzysze nasi postanowili wziąć 
na .siebie raczej wszelką ofiarę, aniżeli Zgodzić się 
na tę myśl. Oto cyfry, pokazujące na po zdobyli się 
włoscy robotnicy, pracownicy i inteligencja - by ura­
tować swe pism o: w miesiącach lipiec — grudzień 
1922 ofiarowali oni 253 tys. lirów, w r. 1923 — 711.000 

-lirów, w r. 1921 — 834 tys. lirów, od stycznia do1 
czerwca r. b. 326 tys. lirów Ale gdyby konfiskaty 
szły dalej, może przecież nastąpić dzień, kiedy „Gius- 
tizia", mimo wszystkie ofiary naszych towarzyszów^ 
zmuszony będzie zaprzestać walki".

muhistyćznyich. Swiadbk1 po swych zeznaniach 
Pbjął 'obronę Pańczyszyna i zajął miejsce na 
jawie obtrońcótt

Następnie 'wśród tropikalnej temperatury' 
na sali rozpioiczął zeznawać j ako świadćk pod - 
inspektor p p  piątkiewicz. Przewodniczący •— 
pjrzled jego przesłuchaniem polecił opróżnić sa­
lę ze sto.i4clyiclh widzów, gdyż Upał był nie1 do- 
po zniesienia.

Kilkutbiesięciu pilnych słuchaczy zmnszo- 
nyioh byt° opuścić tę  iście iparoWą łaźnię, jaką 
■WiCZ-ir3.1 się stała sala roizpiraw.

y 3tępie zeznał podinsp,. Piątkiewicz, i 
pełni obecnie służbę w Poznaniu1. Następne ze- 
znania ł e2'° biyły identycznie z zeznaniami w'y- 
^jadoWC}, któiry zeznawiał pioprzedniego dnia, 
c lCZem Pioaawiali,śmiy. Z zeznań podinsp. Piąt- 
ipie!wicZ'e 'K'ało iż wólwlczesny min. Huebner 
nie 5 ’ , lecz natyiebmiast po otrzymaniu'

^ ; ? .  Pl0̂ w  Somersteina i Rosniairjna 
iwth A4iv'k-!vtvn •do Lwjofbfa W! celu przesłulcha- 

jV ylkytyn 1 Wydanie' potrzebnych zarzą-

ZDOBYŁ ZAUFANIE
^.g^iadka zakonrunikiawanieim m u takich szcze-

t Tie Ulęga wątpliwości, że gdyby dziennik towa- 
ićh mieszkania i biura niszczyły rozzwierżęconc ' rzyszy włoskich muSial ustąplić przemocy wrogą, pro- 

i jak im uhiełnożliwjioifr* wykonywanie zawodu. | letarjat socjalistyczny, całego świata pośpieszyłby mit 
Być socjalistą oznacza dziś we Włoszech nie tylko z pomocą matcrjalną i moralną.

gołóW ™ sipirawie zamachu na Iwttęzienie

os

w'
. tylko kitka 

państwowej. Mykytyn rozpo-

Zamiast działać — konfurencia
WARSZAWA, 25 Iilpca. (AW.) Alin. Racz- 

kiewicz konferował wlczoiraj w  zastępstwie pire- 
imielra Grabskielgio z ,minlst|r,ami Sokalem. Ży>ch.

ńskim i Radwanem w sprawie bezronaria, 
któir, [ma być zmniejszone przez Iwzmożenic .ru1- 
ch'U) budówlanego.

• • • __• • •

Krwawe wyroki w SofJI-
SOFJA, 25 lipca. (PAT.) Proces przeciw'- 

ko spiśkiowicom konruinistycznym został dziś u- 
kończiony;. W Sliveb skazanych zostało 10 osób 
na karę smielroi, w Chaslowie 4, w Bcrkovic 3, 
nadto ‘rozpocznie się w Szupien proces pirze1- 
iCiwIkb 400 ioskarżonym, przyczem prokurator 
domaga się 130 w|y|rioków śmierci.

Sfrejk gdrnlKdw w  Francji.
PARYŻ, 25 lipca. (PAT.) Wolf. Związek 

zawodowych górników obejmujących wszyst­
kich1 górników1 francuskich, wydał o pół!no'cy 
manifest z rozkazem, zawieszenia pracy1 w1 dni U 
27 lipca, celelm zaprotestowania przeciw1 pro­
ponowanej zniżce płac,.

Uwolnienie Łukaszewicza.
WARSZAWA, 25 lipca. (AW.) „Ekśpres 

Poranny!" dotaosi, że rząd sowiecki zgodził się 
na uwolnienie bl kierownika konsularnego w1 
Tyflisie Łukaszewicza, oskarżonego przez so­
wiety o szpiegostwo. Łukaszewicz wraz z ks. 
Ussasdm mieli b|ylć wymienieni za Bagińskiego i 
W i eczorkie Wicz a.
. i —

Sprawa pragmatyki w kolejnictwie.
WARSZAWA, 25 lipca. (AW.) KonfeTeucja 

w sprawie pragmatyki służbowej dla kolejarzy, 
zostały ip|rzie|rWlane. Nie załatwiono jeszcze na­
wet 1 artiyklulłu, okrelśłającego, kto ma być 
objęty pragmatyką. — Prójekt ministerialny 
przewiduje dwie kategoije: 1) pragmatyką 
pr yu atn o - pr a wn ą , i 2) prawno-publiczną.

Upały w Warszawie.
WARSZAWA, 25 lipca. (A W ) Dziś w 

Warszawie wynosiła temperatutra w cieniu 32 
stopnie Cels.
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Nieco o pollell pafislwcwej w Borysławie.
W niedzielę, dnia 19. lipca odbył się fe­

styn Iw! podwórzu1 szkoły ,,Silva- Piana" u-rzą- 
dzony* przez Komitet robotniczy tejże firmy, 
na którym  zaszełdł tragiczny Wypadek, pozba- 
tvv(i,ająioy życia młodego iczłbwieka.
'i Miody mężczyzna, tokarz z zalwbdU, znany 
ogólnie, jako spokojny człolwlek, Miś Stani- 
słafwl, padł trupem  na miejscu, ugodzony1 sztyr, 
1'etem przez znanego b'and(ytę Prokopa.

Służba policji państwowej, będąca na miej­
scu!, niefylko nie przeszkodziła nieszczęściu, ale 
po fakcie dokonanym dzielnie b|rlf*iiła zabite­
go pirzed1 publicznością, k tó ra  Chciała się nim 
zająć.

Bandyta tymczasem odszedł sobie spok|dj- 
nie, ni|e obawiając się nawet publiczności, k tó ­
ra  Iw! obecności p p. nie uważała za stosdwne 
policję W|y|ręczać z je j  obowiązków i bandytę 
Ująć. ■:

Za najpilniejszą czynność poficia Uważa­
ła spisanie1 protokołu, zdlaWanie rapTIrtu a nia 
zW^óconą jej UWagę, że należy spraw,cę u1- 
jąć, gdyż to jest. znany niebezpieczny bandyta, 
oapoWledziano s z o r s t k o  : mamy! czas jutro. B a n ­
dyta chodzi dotąd1 Wolno, jak gdyby czekano, 
bjy1 jeszcze (więcej zbrodni popełnił1.

Policja państwbwa w Borysławiu dzielnie 
się spisuje, gdly chodzi o pomcjc kapitalistom 
ale twbblec bezbronnych robklników, lUb też w1 
[występkach błahej natuiry, ale nie umie się 
zablrać db złodziejóWI i bandytów

Jakb charakterystyczny przykład niech po­

służą" następujące dWa fakty p. Jan Marze- 
wski, urzędnik tow. Podkarpackiego, sprlcwa- 
dżił sobie do gospodarstw la domowego 9 kur 
:rasoW(ych| i jednego 'koguta. Ładne sztuki, przy. 
padJłjy1 dc gUstu złodziejom, Więc zaraz wszyst­
kie1 Ukradli, Zgłoszono kradzież W! Kicjmisar jacie 
P. P. z zaznaczeniem, że są świeże iślady, łatwo 
Więc błędzie sprawcę wykryć.

Pośpiech i energja PP. ująWlniłte się n ie-j 
balwlem:: po pięciu1 dniach zjawił się posterUn- 
!kbW[y na miejsiefuf i bała t  wił sprawę szybko wy. 
dalwlszy orzeczenie, że tu  mieszkają sami zło- 
dżieje, Więc niema co szukać

W sobotę 18." b. m. po picludniu1 pokłó­
ciły się dlw&e sąsiadki: chodziło o kelcie zbyt. 
ki. W  trakcie kłótni o. KuzimoMa, zagroziła 
p. Klijandwlej, że jak kot jeszcze raz jej pso­
tę zrobi to igo zabije. Na d|»niesienie o tem 
policji, zjalwlło się bezzwłocznie dwóch1 picfete- 
rujnkolwyicb, a stwierdziwszy tak okropną groź­
bę, przystąpili do ar.eśziowania p. KUzimowej, 
k tó ra  W przystępie1 strachu zemdlała. Zrobił 
się Wielki krzyki i zbiegowisko, labpierlej na u- 
silne prośby i przedstawienia publiczności od­
stąpili dzielni obrońcy ładu i porządku (od1 
sWfego programU. .

Podobnych |w’ypadków nie spisałby na wo-. 
łdwlej skórze, sądżimy jednak, że' te  krótkie 
liwfagi wystarczą, by kompetentne czynniki tę 
sprawię w interesie spokojnych mieszkańców 
Borysławia uregulowały

ile fabryk posiada Warszawa.
Opinji miasta najbardziej uprzemysłowionego u- 

ŻYwa w Polsce Łódź, zwana polskim Manchesterem, 
plomijając inne ośrodki przemysłowe, jak Zagłębie 
węglowe lub naftowe.

A jednali Warszawa przewyższa wszystkie inne 
centra przemysłowe, co do liczby Fab ryk i fabryczek, 
kiórych posiada zarejestrowanych w urzędzie prze­
mysłowym do 4 tysięcy , w czem około 2 i pół tysiąca 
Większych zakładów przemysłowych.

Z tej liczby najwięcej przypada na przemysł spo­
żywczy. bo około 1300. Należą tu piekarnie w ilości 
540. fabryki wódek, win, miodów i likierów, fabryki 
cygar i plapierosów, fabryki cukierków i czekolady, 
masarnie, zakłady ciastkarskie.

Drugie miejsce zajmują fabryki i fabryczki me­
talowe w liczbie przeszło 700. Podzielić je  można na 
dwa działy: fabryki żelazne i fabryki poszczególnych 
maszyn wykończonych1 oraz elektrotechniczne.

Zakładów poligraficznych, czyli drukarń, lito- 
graiii, 'kuszaruf i t. d. jest około 300.

Jeżeli pbrówhamy te liczby z danemi, jakie wy­
kazuje statystyka urzędu przemysłowego przy magi-

stracie m. st. Warszawy na dzień 1-go stycznia 1923 
roku1, to się .okazuje, że1 w ciągu lat dwuch sytuacja 
poprawiła się znacznie. Statystyka ta  bowiem wyka­
zuje (1. sytcznia 1923 r ) :

Fabryk metalowych 579. przemysłu’ spożywczego 
307, włókienniczych 224, przemysłu drzewnego 165, 
poligraficznych 142, chemicznych 112 itd.

Wielki przemysł oddawna już przenosi- się ze 
śródmieścia na krańce i * w- centrum pozostają tylko 
nieliczne fabryki. Za to średni przemysł ,,słodki" i 
wódezany zalewu środek miasta, bo fabryk cukrów i 
czekolady oraz wódek i likierów tutaj pełno.

Międzynarodowy zjazd lokatorów.
Związek ochrony lokatorów zamierza zwołać 

na jesień w Poznaniu konyres 1- katorów z całego 
świata. Poznański związek ochrony lokatorów ro­
zesłał w tej sprawie listy do pokrewnych związków 
wszystkich niemal państw europejskich, zapraszając 
również do udziału związki amerykański i japoński.

173398
zareje<śtrovu nych bezrobotnych.

Według doniesień Państwowych Urzędów Po-* 
średn jctrny Pracy ostatnie sprawozdanie z rynku pra- 
cy za czas ocl 27. czerwca do 11 lipca b. r. wyka­
zuje ogólną liczbę 173.398 bezrobotnych. W stosunku 
do osiatniego sprawozdawczego tygodnia czerwca 
'iczba ta

WZROSŁA O 2058 OSOB.

Na terenie Górnego Śląska liczba bezrobotnych- 
wzrosła o 1646 osób, skutkiem dalszego zwalniania 
robotników z kophlń i hiil, w Ostrewfcu o 440 osób. z  
powodu zagaszenia pieca w zakładach ostrowieckich 
i zamknięcia odlewni Witwickiego. W Łodzi 
i Białymstoku sytuacja na rynku pracy nie uległa 
zmianie. Natomiast większą iiość bezrobotnych za­
trudniły następujące miejscowości: Radom — 200 
robotników ;Grodno 172 robo ników przy robotach 
publicznych; Leszno — 370 robotników, skutkiem roz­
poczęcia żniw. ^

Polska linja lotnicza „Aeraiot”.
Dnia 12. lipca Polska Linja Lotnicza ..Aerolot1’ 

S. A. obchodziła pierwszy mii jon kilometrów, jakf 
samoloty tego Towarzystwa przebyły w powietrzu w 
służbie pasażerskiej w Polsce.

Pierwszy to jubileusz nietylko w Polsce, ale i 
w całym świecie. obchodzony radośnie bez żadnyct 
smutnych wspomnień, Drogc (25 razy doosota ziemi) 
Ja przebyta bowiem nie pozostawiła za sobą ani jednej 
ofiary w ludziach.

Licznie zebrani goście, złożeni z przedstawicieli 
Rządui i Prasy, zwieedżili stocznię lotniczą, budyn- 
administracyjne portu lotniczego, poczem wzięli udział 
w lotach okrężnych nad W arszawą.

Startowały trzy samoloty, między innemi weteran 
P—PALA. pierwszy, jaki przed 3-ma lat- przybył do 
Polski i dotychczas wiernie służy Polskiej Linji
Lotniczej. ' T  — - —

W niedzielę dnia 19. b. m samolot Polskiej Linji 
Lotniczej „Acrolot" P. P. A. L. N.. kierowany przez 
jdlota Mitza. startował zrana w Warszawie z yrtniske 
Mokotowskiego, by udać się do Berna ,po członków 
komisji obradujących nad porozumieniem polsko -r 
czechosłowackim. Samolot przeleciał w- jednym dniu 
irogę z Warszawy do Bema poczem do Wiednia, 
i z powrotem przez Kraków do Warszawy. Prze­
strzeń przebyta przez ten samolot w jednym dniu 
bez najmniejszego defektu1 wynosiła 1.200 kkn.

2)

l  nad modrego Bałtyku.
Pogoda. —  Wywczasy. —  Wiatr od morza. —  

Handel rybami.
(Ciąg dalszy).

W  drugim m,oim liście zrobię rachunek, 
ico kosztują mnie lw|akacje nad modrym Bał­
tykiem. Bilet kolejowy ze Lwowa dc Wielkiej 
Wsi, I I I .  kl. posp pociąg 43 zł. (od' Kpoby z po 
(wlrctelm korzystam z b. wielkiej zniżki. Po­
mieszkanie miesięcznie z 3 łóżkami, szafami, 
u|myfw|alnią 75 zł. Obiad1 1.50 zł1. Śniadania ij 
Mieiczerze córki robią w ^omU, tak, że nas 
tpoje całodzienne dobre jeazenie kbsztuje mec 
e le g io  zł. Za pełnyjch 30 dni z Wlytieczkami, 

(wjyda-tem dla trzech osób 450 'z ł. Może być 
tan ej, gdybym o mieszkanie s farał się Wi kw ie­
tniu, to dostaję za 5C żł. i (gdyby 'córki chciały 
zająć się Obiadami, byłoby jeszcze taniej i le­
piej.

Lepiej napisałem, bo trzeba praWjdę 
napisać: Kaszubi nie m ają-pojęcia o gotc!w[a- 
niln i pod1 ty|m względem dużo zgermanizowali 
się. O kulchnię zupełnie nie dbają od momentu 
Ibluldiotwiania domu1. Domyi mieszkalne, w ptcflskin? 
stylu, to białe kruki, wszystko germańskie. 
Dom dzieli się na dlwle główne części kUlryta-

rzem od frontu doi \'ficyn . Izb mieszkalnych1 
trzy lub cztery, a W! kUrytarzu dWie sienie / : 
kulchnia. Iżby mają dw|a, a nawet trzy  osobne 
wlejścia. Około ,mnie pięciu! go spic darzy ma 5Q 
dlzield. Siedm dzieci to pirzeidetna liczba. Dzie-j 
d  drowe, sunę, pUcułowate, o nie,bieskich dl-. 
czach i wlszystko 'blondyni jaśni, bruneci dc 
rzadkośd należą. Kaszubi dzieci kochają, sza 
niulją i kształcą. Strofują tylko Iw! izbie i n;a 
osobnoiśd. Absidlutnie nie słychać płaczu1 dzie- 
d, lub bida, krzjiku, zwołania lub przekleń- 
st)w|a pod adresem dzieci. Żyjcie rodzinne U Ka- i 
sżublówl jest nie tylko wzorowe, ale pc:dziwienia 
i naśladowania godna. Jedzą tjrzy razy dziennie' 
i wszyscy razem przy stole, 'Używając talerzy, i 
noży i (widelców.! U mego gosplddarza oprócz 
dzieci są dlwle 'eśdoWe1, i przez 40 dńi nawet! 
diysonansui nie słyszałem, ani spostrzegłem. Te ! 
ściowle robią na krosnach płótnie1, pończochy i ' 
mod ą się, a gospodyni dldmiul dzierży pełnię 
pi ąw( i nikt nie waży się nawet tego autory- 

■U zachwiać. Kaszubi są niezmiernie gościnni, 
mili i t|rzy!mają się domu1, Igdzi-e 4 — 5 razy 
do roku robi; przyjęcia. Dci oberży chodzi 
młodzież na piw(o, pogadanki i muzykę, zachlcc 
Iwlanie się jednak zawsze na poziomie, do eks. 
'Cesólw! sołtys nie dopiuiśici. Sołtys na Kaszubach1 
-o (władza, k tó rą  się mu'si .kochać i szanować. 
Samorząd rokuje wielkie nadzieje. Starostc- 
Iwle na powńatach są niełubiani, niepoważani,

bo trzym ają z obszarnikami, księżmi, agitowali- 
za óseimką] i s4 pirzeiciM irełoirmie rolnej. Nie­
mieckich c/bszarnikólw! popierają przeciw Ka­
szubom.

Wracam dó osiedla Kaszubów1, którzy nie 
Umieją lwi podwalinach domu zamknąć wody i 
mieszkania są po najlwl^kszei części wilgo ne 
i niskie. Stodoły1 zacholwlały rzu t słlcwiański, 
ale1 znowlu różne słabe przybudówki germani- 
zUlj? i ‘gospodarskie zabudoi’w'!anici. Ognddowi- 
zny i sadówlnictwa omal Kaszubi nie znają. 
Pszczelnict|w|o kwitnie. Zabuldbwania ściśnięte. 
DrobiU, kaczek: i igęsi masami trzym ają, oo za. 
nieczyszcza obejście i nieraz Utrudnia żylde 
lUdżkie. Domost|wja lezą między gnojówkami
i sadża)w!kami dla gęsi, k tó re  Unikają morza. 
Gęsi to plaga letnikowi. Jako paliwa używają 
kaszUbi |wl 90 proc. torfu. Nie m ają żadnych 
strojóW narodowych, ubierają się jat w  mieś- 
Kie1, a W niedżielę 'każdy, ima krawatkę* i szmitro- 
fwfane trzewiki. W  powszedni dzień uży wają 
!w(szyscy trepek  i doskonałych pończoch. Ka- 
td:y  KaszUb ,ma icylind'e(n i amglez, a 'kominiarze 
urzędują tylke w  cylindrach.

Przemysłu żadnego. Za roboty kijło bu- 
dolwjy moli płacą 50 gr. za godzinę. Rielbotni-, 
py rolni, są zupełnie inaczej traktowani j jpPL 
ceni n p. kawlaler dostaje całe utrzymanie, uw 
branie i 35 z ł miesięcznie.

,(C. d. n.)
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Pogromca posterunkowych przed sądem. I Kongres przeciwalkoholowy.
26 letni Piotr Sobolewski pomimo swych mło- j 

4 y ch  la t był już  21 razy karany.
\V noaĵ - 4 . lipca z. r. Sobolewski idąc

^  towarzystwie dwócn kolegów7 natknął na wałach 
Jroło arcybiskupiego pałacu na spóźnionego prze­
wodnia Jana Szweda. Sobdewski znzucił wspo 
jjjanemu, iz ,'est włamywaczem i wraca ze złodziej­
skiej wyprawy. Począł" przeto przeprowadzać przy 
gzwecu rewizję i zaorał mu 250.000 marek. Zoba 
,,zywszy Zv> zaatakowany ma dobra buty rozkazał 
0iu j e zr.zuc!ć-. Szwec obawiał się postradać obu­
cie, tembardziej, że za cholewą miał ukryta 7 zł.
Począł więc uciekac, S.boiewski zaś puścił się za
iita w pogoń.

W rynka uciekający natknął na policjanta, 
który aresztował napastnika.

gobolewski sprowadzony na inspekcję policyj- 
ną wszczął awantmę, chwycił łopatę, wyb.ł nią 
14 szyb w o nach, pobił kilku posterunkowych 
oraz P°4r Pał P'\ twarzy kom. Jakubowskiego.

Po k lkn dniach wypuSZCZ0I10 g na ffolnoń<5|

śledztwo zaś w tej sprawie toczyło się dalej.
W  dwa tygodni później Sobolewski przecho 

dził nocą ul. Gródecką wraz ze swą kochanką 
i wówczas zaatakował i pobił policjanta. Areszto­
wano go jednak i tym razem odstawiono do sądu 
gdzie skazano go na 8 miesięcy więzienia.

Równocześnie okazało sic, że w maju tego 
samego rogu wyrwał on w Rynku z rąk J. Ostrow­
skiej torebkę, zawierającą 495 zł.

Onegdaj stanął ten pogromca posterunkowych 
przed trybunałem sądu karnego.

Po przeprowadzonej rozprawie skazano go na 
1 rok ciężkiego więzienia za nap d na Szweca, 
oraz pobicie policjantów. Od zarzutu kradzieży 
torebki nwoluiono go, gdyż poszkodowana nie po­
znała w nim sprawcy kradzieży.

Przy wymiarze kary uwzględniono karę 8 mie­
sięcy więzienia na którą skazano go poprzednio 
i którą to karę Sobolewski obecnie odbywa.

Rozprawie przewodniczył r. Molicki.

Wymierający Konstantynopol.
Konstantynowi wymiera. Nie tylko w znaczeniu I które za swych najlepszych czasów, tuż przed wojną 

j^zenosnejn je u się zważy że uniwersytet, bibljc liczyło ponad miljon mieszkańców, posiada ich obecnie 
efcat, najwjzsze urzę y państwowe przenoszą się w raz . 650.000. Wypadki śmierci przewyższają o kilkaset 
fijosei 1J . 0 y. pans "  o Angory, że podupada i  procent ilość urodzin. Najjaskrawszym wyrazem tego 
handel L ^enngiują pi zedsiękinrstwa handlowe i był Łydzień od 23—30 czeirwca. w którym  urzędowo nie 
przemys*0  ̂ dos iownem. Mijasto, I zanotowano ani jednego faktu' urodzin.

Tajemnica śledziony.
Z każdego podręcznika szkolnego trickna
dowiedzieć ze śledziona słulży do W d zie  

Jenia zużytych czerwonych ciałek krw Tes* 
to  prafwlda, alei nie w yczerpuje zlfiiaęzenia i ,ro 
^ śledzionv jwj ciele ludzkiem .

Oto p-mdlczas podróży z Angdji do ehłkJd- 
piyjch gór Ameryk Południowej popirzez kra- 
e? podzwrotnikowe badacze angielscy poczy­

nił ciekaiw|e spostrzeżenia. Istnieje metoda ba­
dania, pozwlalająca określić wahania ilość, krwi 
W Żywem c ie le  dlrogą zmierzenia p o d z ia łu  
kwasi' węglowego w krwi, db czego wystar- 
iOZy kiika kropel tejże. Pomiary te  Wykonywanie 
l0od!zienn:ie’ wykazały, że ilość kiw i zmienia się 
.systematycznie, że n|a poiczątkul podlróży kiwji 
było stosi nkolwb maHĄ przy mijaniu1 zwrtnika 
masa krHvi zwiększyła Się znacznie, a przy zbli­
żaniu się dp s°.r znoiwju opadała. Było rzeczą 
jasn ą , ż:e wa arna te yyWołane są pirzez zm ia ­
n y  te m p e ra tu ry , co tez potwierdziło się w tfal- 
szyich bac.aniaich. Osoby, k tó re  przebywały w 
^ rą cem  >-mieszczeniu' ok. 36 godzin, wiyka- 
z’ywlały ju 'z w  ta k  k ró tk im  czasie znaczny p,rZy. 
hór krwi.

S k ą d  jednak biurze się iświeza k rew  tak 
nagle ? Nie może się on(a |w[ytwiorzyć tak 

yyhko, mimbwbli więc powstałid przypuszcze­
nie, że uało posiadła nieznany rezerwoar krwi. 
Is to tn ie  jest nim właśnie^ śledziona. Uaowo- 
dniomo to na licznych ao,ślwiiadczeniach. Prze- 
ddwlszystkiem pirzez usunięcie śledziony u nie 
któlrych zwierzał Żyły one nfadial, ale nie iyły 
.zdolne do powiększenia krw i w upały. Dalej 
przy pomocy promieni Roentgena mldżffa za- 
ufwlażyć, że śledziona u ział a jak pompa i k u r­
czy się napełnliając klrfwjią żyły, k tó re  w cza­
sie 'upału rozciągają się na pow °rzchni skóry.

Gdjyi mpwja o wahaniach masy k rwi nlależy 
to  “ rozumieć, jako Wahanie krwi, krążącej wi 
óeie. Obliczenia poiwfyższe opierają się, jak po­
wiedziano na zawartości kwasu węglowego iwie 
krtwi, która to zawartość Uwarunkowana jest 
przez oddychanie. Im Więcej krwi krąży W cie­
le, tem cieńszy' jest rozkład' kWlasU: wdycha­
nego. Gromadząca się zaś Wi śledzionie krew
W1 Wysokim stopniu! uniezależniona jest od prp- 
cesU odjdecholwleigo, jak pokazuje bardżiH wa­
żne dbfświadczenlie.

MianoWficie stwierdzono, że rezerwoar krwi 
W' śledzionie odgrywa dulżą rolę przy zatru­
c iach  gazami. Z w ie r z ę *  t  pozbawione śledzio­
ny, umierały fw| lpirzest|rzepi wypełnionej zrtrU. 
teiim gazami 0 Wiele szybciej, aniżeli normalne 
żwifrz f  ̂  Posiadające W śledzionie zapas krwi 
Bacf!“  ch'emieznle potwierdziły, że działanie 
śled2l0n- zmmejsza niebezpieczeństwo zatru. 
idą- j

3lóżne.
60 REW OLUCJI W  CIĄGU 100 LAT. 

Republika B.liwja obchodzi w lipcu stulecie swego 
istnienia. Przy tej okazji obliczano że w okresie 
swojej niepodległości Boliwja przeżyła 60 rewolu­
cji, 6 prezydentów zamordowane Jednak od 1899 
roku większych przewrotów w Boliwji nie było.

STATY STYK A LINCZA. W 1924 r. w St. 
Zjednoczonych było 16 wypadków linczowania, 
W' 12 wypadkach byli murzyni. Prasa amerykańska 
stwierdza że był tj  najłagodniejszy rok, od czasu 
wprowadzenia rejestracji Linoza, t. j. od 1915 r.

U K RYTE CYLINDRY Z GAZAMI TRU  
JĄCEMI. MIędzyaljancka wojskowa komisja kon- 
trulująca odkryła w Biuman w Tyrolu 10.000 cy­
lindrów, zawierających niesłychanej złośliwości gazy 
trujące.

JA K  ANGLICY W ALCZĄ Z PLO TK AR­
STWEM. W Anglji założył nauczyciel dr. Smith, 
związek, który postawił sobie za zadanie wypowie­
dzenie walki plotkarstwu we wszelkiej formie. 
Członkowie togo związku zobowiązują się nie mówić 
o nikim źle, bez względu na to, czy dany osobnik 
na to zasługuje, lub nie zasługuje. Związek obrał 
sobie nazwę naslępującą: „Związek zapieczętowa­
nych ust“. Organizacja ta liczy już kilka tysięcy 
członków, a w ich liczbie nawet parę... pań!

„DRAPACZE NIEBA" ZAGROŻONE. Pod­
czas trzęsienia ziemi w New Yorku drapacze nieba 
mocno się,kołysały, co wywołało powszechną panikę. 
Pewien uczony amerykański przepowiada zawalenie 
się całego New Yorku.

HISTORYCZNY 2ÓŁW Z WYSPY GALAPAGOS, 
nany przyrodnik amerykański dr. William Bebe 

domaga się wysiedlenia olbrzymich żółwi, żyjących 
na wysiplach Galapagos na jedną z puistych wysp, 
położonych bliżej wybrzeża amerykańskiego. W prze­
ciwnym bowiem razie grozi ,im zupełne wytępienie 
pirzez krajowców. Żółwie tego gatunku odznaczają się 
wielką długowiecznością. I tak kawaler Mariom de 
Fresne odkrył te płazy r. 1766 na Seyckelach. skąd 
zabrał pięć okazów i puścił na wyspie Maurieius, na 
pceanie indyjskim. Ostatni z tyCłi żółwi skończył życie 
dopiero w roku 1914 i tważyl w chwili śmierci 150 
funtów angielskich.

Dn. 25. 26, i 27. Września b. r. odbędzie się w 
Katowicach IV Polski Kongres Przeciwalkoholowy.

Program kongresu przewiduje: 1) Zebranie le­
karzy i pracowników; *2) zebranie nauczycieli; 3) 
walne zebranie Polskiego Związku księży abstynentów ; 
4) zebranie Mareckiego związku Elsów; 5) zebranie 
wojskowych i policji; 6) zebranie polskiej ligi przecw- 
alkoholowej; 7) zebranie kolejarzy j szoferów; 8) ze­
branie studentów i szereg zebrań plenarnych.

Pozalem przewiduje się szereg przedstawień, kon­
certów, odczytów i wieców, oraz wycieczki do Tar- 
nowsKich Gór. do Chorz0wa, Króelwskiej Huty, Czę­
stochowy, Krakowa i Wieliczki.

E  nowych wydawnictw.
„ODBUDOWA GOSPODARCZA*. Opuścił prasę 

4-ty zeszyt „Odbudowy Gc ipodarczej" miesięcznika 
'poświęconego sprawom ekonomicznym i społecznym 
pod redakcją dr. Leona Władysławą Biegeleisena.

Zeszyt iten zawiera szereg pytykulów, poświęconych 
najbardziej aktualnym zagadnieniom ekonomicznym. 
Dr. Jerzy Adamkiewicz omawia wvczerpuj'ąco ,,Eko­
nomiczne podstawy7 polsko - niemieckiego traktatu 
handlowego". Leon Władysław Biegeleisen w .artykule 
pod tytułem: „Działalność państwowych instytucji fi­
nansowych" porusza kwestję wzajemnego stosunku tyci" 
intyiucji. Inż. Władysław Kuczewski daje nam nie­
zmiernie aktualny dla stosunków górnośląskich „Bilans 
handlowy polskiego hutnictwa żelaznego . Witold 
Trzciński porusza „Podział na warstwy społeczne 
Polski1'. Dr. Aleksander Kiełski „Zag&ćL.enie Eta­
tyzmu".

Odrębne działy: „Ziemie Wschodnie*' ł  „Sprawy 
Ąprowizacyjne*' dają wyczerpujący i źródło opraco­
wany malerjał w tych dwu niezmiernie ważnych dzie­
dzinach naszej administracji gospodarczej. Przegląd 
gospodarczy w języku polskim niemieckim i angiel­
skim Uzupełnia bogatą i zajmującą całość"

W arunki prenumeraty: półrocznie 12 zł., kwar­
talnie 6 zŁ. — Cena zeszytu 2 zł. 50 gr

Adres Redakcji i administracji: Warszawa Żo­
liborz, Sosnkowskiego 13, Te1 306-10.

£iteraiura, nauka, sztuk*.
dEPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W ELW OW IĘ

Niedziela o godz. 7.30 w. „Kobietki szampańskie", 
operetka.

Poniedziałek o godz. 7.30 Wiecz. J;Clo-cio“, — 
operetka.

Wtóre! o godz, 7.30 wiecz. „Księżniczka Ollaia". 
operetka.

Środa og odz. 7.30 wiecz. „Lyzistrata". operetka.

REPERTUAR TEATRU MAl EGO (ul. Gródecka) 
Od poniedziałku 20. b. m. do niedzieli 26 b. m. 

teatr zamknięty.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna).
Niedziela o godz 8 wiecz. „Dzień i noc", 

legenda dram. W 3 aktach S. Anskiego.
Poniedziałek o godz. 8 Wiecz. „Dzień i noc" 

legenda dramatyczna w 3 akiach S. Anskiego.

rEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M GIMPEL.
ni. Jagiellońska L lb

Gościnne występy znakomitych artystów z .lime­
ryki B. Tomaszewskiego, dyrckltlora z Nowego Jorku! I 
R. Zuckerbeng, primadonny. 

i Niedziela o godz. 7.45 wiecz. „Ja i !ty“.
j Poniedziałek o godz. 7.45 wiiecz. „Ja i ty".

Wtorek o godz. 7.45 wiecz. „Ja 1 ty".

OGŁOSZENIA
ELEKTRYCZNA MASZYNA DO PISANIA. Inż 

angielski Murray wynalazł maszynę do pisania na ; ^  nazwisk°
odległość. rn ’""01

Od lej ipiory będzisynożna uderzać w klawiaturę 
maszyny do pisanią w Londynie, podczas gdy rękopis 
lub Ust będzie wypisany w Nowym Jorku.

Ta maszyna do pisania będzie mogła działać na 
odległość 8.000 kilometrów.

Jest to po prostu zastosowanie w większych roz­
miarach aparatu telegraficznego systemu Hughesa.

U lanow ski Jan , rok urodź. 1887,

SPECJALISTA CHOhOB WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH lOT
B f t l i i r t  I  E  sekundarjusz szpitala wied 

■ 1 ■■ ■ l u n u  j lwowsk., ord. 8—10, w nie­
dzielę od 9—1, Lw ów , Asnyka 1, (róg Pańskiej)

SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCZA poszukuje s p r z e d a w c z y n i ę .
’  O ferty  z dok ładnem i referencjam i złożyć w Biurze 

; Dzienników S cherera , pasaż  H ausm ana, pod » Sprzedawczyni*.&L—A



8 .D Z IE N N IK  L U D O W Y 4 Nr. 169-

Z* w ie m .  m ilm . 1 szpaltow y zwykle za tekstem  
23. —-12. N adesłane Zł. — -36, w tekście Zł. — 60

£ Zarząd Powiat. Kasy Chorych 
w Czortkowie
rozpisuje niniejszem

W Y B O R Y  
do R ady K asy
Spisy wyborców będą wyłożone od I-go 
do 10 sierpnia 1925 r. Głosowanie od­
będzie się dn. II października. Wybra­
nych będzie 45 delegatów, z czego 2/3 
z grona pracujących i 1/3 z grona pra­
codawców. Dokładniejsze pouczenia za­
wierają ogłoszenia (afisze) podane do 

publicznej wiadomości.

7 3 6 - 1

O G Ł O S Z E N I A
Na 1-ej str. Zł. — '70 Drobne ogł za s/owo Zł. — 1C ! 
K om unikaty Zł. —-48. zam iejscowe o 25",, dro łej !

Towarzystwo

Poleca bezkonkurencyjne oleje autom obilowe
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Jedyna gwarancja prawidłowej pracy motoru samochodowego
6 8 6 - 3

K O N K U R S
Zakład Sierót Fundacji Stanisława hr. 

Skarbka w Drohowyżu, potrzebuje cd wrze­
śnia b. r. do istniejącej tamże pełnej 7-klas. 
szkoły powszechnej męskiej 4 sił nauczyciel­
skich, a to kierownika i 3-ch nauczycieli 
z wyższym kursem nauczycielskim, względ­
nie egzaminem wydziałowym.

Starający się o te posady mogą otrzy­
mywać w tym celu płatny urlop, w Zakła­
dzie zaś dodatek do poborów w wysokości 
15%, mieszkanie, opał, światło.

Podania należy wnosić w najbliższym 
terminie pośrednio przez Władze szkolne do 
Dyrekcji Zakładu Sierót w Drohowyżu, poczta 
Mikołajów, n/D.

I KURATORIUM FUNDACJI
g  7 3 7 - 1  im. STANISŁAWA HR. SKARBKA, g

Lwowskie Biuro Opalowe
we Lwowie, ul. Brajerowska I. 10

sprzedaje węgiel i koks górnośląski, jakoteź drzewo bu- 
rębane na raty i za gotówkę po cenach konkuren­

cyjnych od 10 centnarów począwszy.
kowe

916—5

Rast i Gasssra maszyna do 
szycia jest najlepsza. Skład 
fabryczny we Lwowie, ul." 

6ródecka 53. -1

POWIATOWA KASA CHORYCH W TURCE n S.
rozpisuje niniejszem

K O N K U R S
na posadę lekarza kasowego z siedzibą w Sokolikach. 
Do tej posady przywiązana jest płaca VIII stopnia po­
borów urzędników państwowych, oraz mieszkanie ka­
walerskie z opałem. —  Bliższe szczegóły co do czyn­
ności i t. p. zostaną objęte osobną umową. —  Podania 

należy wnosić do dnia 15 sierpnia b. r.

ZA ZARZĄD POWIAT. KASY CHORYCH W TURCE:
Dyrektor: Przewodniczący:

WL. PULNAROWICZ, m. p. L. STERNHELL, m p.
727— 2 ________________________  _______________

I. S C H L E I £ R
Główny Skład Obuwia —  Lwów, ul. Legionów 35
zarządziła sezonową sprzedaż następujących artykułów  po znacznie zniżo­

nych cenach i poleca P. T. Odbiorcom korzystać z okazji:

Serja A :
BIAŁE PŁÓCIENNE BUCIKI:

________Dziecięce : Chłopięce:
20/23 zł 4-90 24/25 zł 5'90 26/29 zł 6'90 30/35 zł 7'90

Serja B:
PŁÓCIENNE PÓŁBUCIKI I PANTOFELKI:

Dziecinne : Dziewczęce: Damskie:
30/35 zł 5-90 36/42 zł ’9026/29 zł 4 90

Serja C:
PŁÓCIENNE PÓŁBUCIKI I PANTOFELKI:

Dziecinne: Dziewczęce: Damskie: Męskie:
26/29 zł 8'90 30/35 zł 9'90 36/42 zł 10 90 41/46 zł 13'9C
Serja D;
PÓŁBUCIKI PŁÓCIENNE W RÓŻNYCH KOLORACH KOMBINOWANE 

ZE SKORĄ LUB LAKIEREM PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI:

Damskie: 34/41 zł 14-10 Męskie: 39/46 zł 37*50
Serja E :
SANDAŁY CZESKIE MARKI „BUSI“ KOŁKOWANE LUB SZYTE, 

CZARNE I BRONZOWE:
20/23 zł 5-90 24/26 zł 6‘90 27/29 zł 7'90 30/34 zł 9'9C

35/38 zł 10-90 39/40 zł 11’90 41/46 zł 12'90
PÓŁBUCIKi PŁÓCIENNE TENISOWE NA 6UM0W. PODESZWACH 

WE WSZYSTKICH KOLORACH:
28/34 zł 4-20 35/38 zł 5'90 39/40 zł 6'90 41/46 zł 8'40

7 3 8 - 1
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